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K O M I T E T  G O SP O D A R C Z O -  ROLNICZY 
, . Wiedz iony chęcią stania się Kra jowi  rzeczywi­
ście użytecznym,  przedsięwziął  w duchu  Statutu,  
który mu  za prawidło pos tępowania  służ.y, wszelkie 
możebne ku temu środki jakie tylko s t anowisko na 
którym zostaje nastręczyło.  Otworzy  wszy sWoje p r a ­
ce przez niejaki czas zawieszone ,  gdy pragnie wy ­
wiązać się jak najprędzćj  z obowiązku  jaki nań  §. 
14 S tatutu wk ład a ,  to j e s t :  wydaw ani e  D z i e n n i ­
k a  G o s  p o d  a r  c z o  -  R o 1 n i c z e  g o , w czym nie 
już ty lk j  przez Cz łonków t,łvego Ko mi te tu  wspar­
cia spodz iewa s ię ,  lecz nadto pochlebia sob ie ,  t e  
i Osoby  do Składu Komite tu  Inie należące,  lecz 
tchnącc dobrem publioznćm opat rywać Go zechcą 
w pomysły sWoje,  lub z pism zagranicznych gospo­
darczemu przemysłowi  p o św ie con yc h , czerpane,  — 
ma ho nor  przeto upra tzać ,  tak Szanownych Cz łon­
ków  Komitetu jak i wszystkie osołn do dobra r o l ­
nego kon t ryb uow ać  życzące sobie , abya r t yku łyS we  
tło zamieszczenia w Dzienniku Rolniczym przydatne 
na ręce Prezydującego w Komi tec ie  nadsyłać r a -
CŁyły

K ra k ó w  dnia 14 Stycznia 1848 r.
P r e z y d u j ą c y  

Dahowsiu.

Sekretarz Zahułku.
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Je d en  ~~~ ^ arU^ Stycznia. —
i ia .il, t^ teJszych dz .enmLów ogłosi ł  c i ekawy

/  /  . I .,cTJ i - 0cane« 0 0 Poddaniu się A b d e l - K a -  f  , R u s z y ł , ^ ,  J* S jd/  Rrah i j :  nje da le L oo d
ego mi j s c a , u j r z e l i b y  Jicznw oddział  j eźdźców,  

n ie podobna  jednak b y K / n a m  ich pozna*; ' pytal iStoy
T  ? rab. ° "  kl0,rzi o d p o w ie d z ie l i , żo E m i r  

zna jduje  stę w  okol ic ,  i U a j e  stę ku o id , a k ł i r n .
po  o no c tym razem była dosk ona ła ;  niepodobni.

było jej opuszczać.  Ko l umn a  zwrócdu się na p ra ­
w o  i ruszyła ku owej  g romadce  jazdy. Jeden  z 
j eźdźców przeciwnych się odłączył i w galopie przy­
był do nas ,  z p rośbą  od E m ir a ,  by pułLownik de 
Monta uban  nie posuw ał  naprzód swej  jazdy. P u ł ­
kownik pytał  owego człowieka,  jakie siły Emi" p r o ­
w adz i ,  a bespieczny co do l iczby,  zatrzymał  swą  
j az dę ;  tak ułożył orszak,  z którvm podjechał  da 
Abd -e l -Ka dera : pułkownik de Cotte z 2 pułku  
s t r ze lców f raneuzkich:  kapitan Aron przy nim bę ­
dący jako olrcer s łużbowy;  k a p i t a n - a d j u ta n t -m a jo r  
Dartis z 2 pułku st r zelców f raneuzkich;  ad jutan t  
Pal l ion z 2 pułku spabów : starszy t rębacz Pochon  
z 2  pułku sp a b ó w ;  furjer  Yiennot  z 2  pułku sDa- 
hćw niosący chorąg iewkę t r zecbkolorową.

Po skończeniu tych p rzyg o to wa ń ,  pu łkownik 
de Montaubon ruszył marsz na przeciw E m i r a ,  za ­
t r zymał  się o dziesięć k roków od niego i skłoni ł  się 
mu.  E m i r  ruszył ku niemu i poda! mu rękę m ó ­
w ią c ,  że w i e ,  iż pu łkownik jest dowodcą  jazdy, 
że aowiedz iał  stę o tćin od spahów dezer t erów.  
Pu łLownik  jecha ł  po lewej  s t ronie E mi -a  i wszyscy 
ruszyli ku w o js k u , które się zatrzymało.  Przez ten 
czas pu łkownik óe M o n t a u b a n , kióry mów i  po a- 
r absk u  rozmawia ł  z Abd-e l -Kader«m i uspakajał  
go o przyszłość;  rzekł m u  t akże ,  iż nasze zwyczaje 
każą nam szanować  nieszczęśliwą odw agę

Ba n o  rozkaz wojsku rozwinąć  się gdy dw a  o d ­
działy stanęły bliżko naprzeciw siebie i wydobyć p a ­
łasze.  Zaledwie ten ruch  w y k o n a n o ,  a staliśmy już 
przed czołem ko lumn y ,  trąbki  zagra ły ,  a j a  przez 
t en czas śledzi łem wrażenie  wyw ołan e  tą scerę.,  Z 
obu  s t ron było ono nader  widoczne Ludzie Abó'  
el -Kadera byli Wzruszeni ,  ałe i nasi r ó w n i e ż ,  b o j a  
który nie ma m.  jaL ci w i a d o m o ,  czułego serca d o ­
świadczyłem jednak,  że siluićj biło. And el Kader  
ute  ob jewi i  widocznego w zru sz e n i a ,  r zekł  tylko do 
p u ł kow nik a :  „Gdybym miał  ludzi takich jaL t w o j w  
tej chwil i  byłbym w Fez ie . “

P u y z n a ć  należy,  że Wypaaki p rzeds tawia jąn ie ­
kiedy dz iwne zbl iżenia.  Scena odbywała  się w tóm 
samem miejscu,  w  k lórem zginęli nasi wsrleezni to ­
warzysze — byliśmy w Sidi Branrm.

Rozk»zaiVo spocząć godzinę,  w  nadziei ,  żę 
będzie j e ne r a ł  de Lamoric ie re .  Stanęliśmy z jcdnś j ,
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E m ir  ze swojemi  z drugiej  s t rony ,  ale nikt nie 
przybył.  Najt rudniejsza chwila zbliżała s ię;  E m i r  
już  ob jawi ł  życzenie nie ruszenia d a l e j ; z drugiej  
s t rony kolumna nie chciała opuścić cz łowieka,  któ­
ry w jednćj  sekundzie mógł  zmienić zamiar.  W y ­
słano mnie do n iego ,  by go nakłonić do wsiada­
nia na koń.  Od powiedź  jego nie była zadawalnia-  
j ą cą ;  odniosłem ją  pu łkow nikowi ,  który następnie 
sam się podjął  uk ładów.  A b d - e l - K a d e r  ciągle o d ­
m a w ia ł ,  gdy pułkownik  rzekł doń:  „Gdy dałeś k tó ­
rem u z swych podkomendnych rozkaz j a k i ,  jeżel i ­
by  nie usłuchał ,  kazałbyś mu  ściąć g ł ow ę;  w  sk u ­
tek twego wzbraniania  się znajduję się w tćm sa­
me m położeniu względem jenerał-porucznika." Abd 
el K ader  uśmiechną ł  się (pierwszy to raz) i rzekł.  
„ W i e m ,  że u was  to się n ierobi ;  ale kiedy chcesz,  
dla ciebie wsiądę na koń." Wszyscy ruszyli i spot ­
kano j enera ła  de L am or ie ie re ,  a nas tępnie j ene ra ła  
Caraignac.  Nic w i e m ,  cc wówczas  zaszło,  albo­
w iem  wysłano mnie w inną s t r onę ;  z pow ro tem  
dowiedz ia łem s ię ,  że wyruszemy do Nemours .

—  Londyn  13 Stycznia. —

Przyznać należy,  że lord Jo hn  Russel  nie jest  
szczęśliwym z swemi  biskupami.  Dwieście lat u -  
płynęło od ostatniego protestu przeciw wyborowi  
b i skupa ,  a dziś w j ednym tygodniu dwóch  p ra ła tów 
ze szkoły lorda John Russel  przechodzi ło przez tę 
próbę, ognistą.  Do k tó r  L e e ,  now y biskup N ew  Y o r ­
k u ,  został  oskarżonym o opi ls two,  a Dr. Hampd en ,  
now y biskup I ł e re fu r t ,  a kaeerstwo.  Przyznać j e d ­
nak  należy,  że oskarżenie przeciw Drwi Lee ,  uczy­
n ione  albo przez złość zaciętą ,  albo tćż przez zbłą­
kanego pozorami ,  każdy uważ a  za mylne ,  jednak 
musi  być p rawnie  rozs t r zygane,  a lbowiem każdy 
p o jm u j e ,  iż byłoby rzeczą niesłychaną,  gdyby kon- 
sekracya o takie przewinienie obwinionego  człow ie ­
k a ,  pod wpływem władzy cywilnćj  się odbyła, Sce­
na  j ednak  w  kościele z tego p o w od u  tern śmie­
szniejszą była ,  że urzędn ik  arcybiskupstwa wez wał  
do  wystąpienia wszys tkich ,  którzy mieli coś do 
przytoczenia przeciw t e m u w y b o r o w i ,  ludziom zaś 
chcącym korzystać z tego pozwolenia  p r a w a ,  od p o ­
w iedz ia ł ,  że p raw o  im korzystać z niego zabrania 
i że tak być musi .  W  ten sposób lord Iohn R u s ­
sel miałby więc p raw o  m ia no w ać  biskupem każde­
g o ,  choćby był opojem lub kacerzem.  Zdaje się, 
że celem tych m . an c w a ń  osta tn ich ,  tego zdeptania 
n a w e t  form prawn ych ,  była chęć pogodzenia k o ­
ścioła Anglii  z władzą cywilną i poddan ia  go tejże.

Os ta tn ie  wiadomości  z Irlandyi b rzmią  nader  
pomyślnie.  Spec j a lny  sąd przysięgłych odbytym 
został  w  h rabs twie  L imer ick ;  wydam 24 w y ro b ó w  
za spe łnione zb rod n ie ,  r o l ne ,  pomiędzy temi na kil­
ka  mo rder s tw .  Żaden z w ię ź n i ów  w domu badań  
osadzonych i pod ś l edztwem zostających uwoln ionym 
n ie  zos łał ;  dowodzi  to ,  że ś w ia d k o w i e ,  przysięgli i 
s ędz iowie  prezydujący sumienn ie  swój  obowiązek  
•wypełnili.  Pomiędzy skazanemi na śm i j r ć  znajdo­
w a ł  się młody człowiek lat 19 ma jący,  który w  tym 
r o k u  aż dz iewięć  osób zamor dow ał .  Inny m o r d e r ­
c a ,  p rzezwany  Pu ck ,  za za m or dow ani e  ma łego 
dz ie rżawcy ,  nazwisk iem Kelly, wśród  j ego rodziny,  
"W jego własnym d u m u ,  został także na śmierć ska­
zany.  Nędznik ten r zekł  tylko po wysłuchaniu wy­

r o k u :  . .Wolałbym,  ażeby mnie skazano za zabicie 
W a tso na  (inna z jego ofiar), bo wówczas  rodzina 
Kelly nie mogłaby tak t ryumfować. " Te wyrazy d a ­
j ą  narr. najlepsze wyobrażenie  o charakterze tćj b a r ­
barzyńskiej wojny r od ów  i rodzin:  nader  ona zbl i­
żona do feudalnych walk dzikich Lianów celtyckich 
w góracb szkockich , które były tylko uorganizowa-  
nym systematern mordów.

Mó wią  dziś,  że hr. Carlisle umarł .  Wypadku 
tego od dni kilku się spodziewano.  Jego  sy n , l o rd  
M o r p e l h , obejmuje  w takim razie tytuły i honory 
tćj gałęzi rodu  Ho w ard ów  i przechodzi do izby 
wyższej.  Wakuje  przeto o rder  podwiązki  a w.elkie 
mnos two  osób żałobę nosić muszą ,  pon ieważ dom lorda 
Carlisle z wielu innemi rodzinami był blizko spo­
k rewnionym.  Lord Carl isle był nader  k on se kw e n­
tnym wigiem,  ale mały mrał udział w  polityce; peł ­
nił  on jednak obowiązki  lorda pieczętarza za gab i ­
netu  lorda Goder ich w roku 1827 i za gab ine tu  
lorda  Grey w roku  1830. Najważniejszym skutkiem 
będzie wvb ór  now ego  członka na r l amentu  na mie 
sce lorda Morpe tb  w  największym okręgu w yb or ­
czym Angl i i ,  (zachodni okręg Yorkshire),  z p o w o ­
dó w  zapewne  mie jscowych,  bez oporu obranym b ę ­
dzie lord Mi l ton ,  syn lorda Fitz Wi l jam.

Wczoraj  w  ininisteryum sp ra w  zagranicznych 
odbyła się kilkugodzinna rada gabinetowa.

Ok rę t  P/u/lp Dean przywiózł  z Monte-i r ideo 
wiadomości  do 11 listop. donoszą o n e ,  że wojska 
E n t re - Ri os  stoczyły b i twę  z wojskami Cor r ienles .  
Bue nos -Ayres  blokuje flota f r ancuzka,  która zabra­
ła dwa okręta chcące tajemnie dostać się do por tu.  
Tenże  sam okręt  don os i ,  że O r i be  rozpoczął  na
n ow o k r o k i  n i e p r z y ja c i e l s k i e  p r z e c i w  M o n t e - r ideo,  
codzień z dział bijąc do tego miasta.  Zdaje się, 
że Monte -y idean ie ,  widząc się opuszczonemi i bez 
posi łków skutecznych od mocars tw  zagranicznych,  
zaczynają tracić odwagę .  Zarazem handel ich si l­
nie dotkniętym zostanie przez dekret  Rozasa,  s t a no­
wiący,  iż żaden to w ar  wpływający z Monte -v id eo  
nie może być sp rzedawanym w Rio,  oraz zabran ia ­
jący wszelkiego wywozu z tegoż por tu.

— Stany Zjednoczone —
Londyn  12 stycznia. Parostatkiem Lweppool 

przyszły tu z N e w - Y o r k u  wiadomości  do 23 grud.  
nia. Z S t a n ó w  Zjednoczonych poli tycznych w iad o ­
mości  w a ż n y c h  nie ma. Kongres nic nie pos tano­
wi ł  o wojn ie  mezykańsk iej ; rozmajte  Opinie j edn ak  
ju ż  objawi ły się. J e ne ra ł  Taylor  chce wystąpić j a ­
ko kandydat  do prezydentury.

J E N A  i A U E R S T A E D T .

Z historyi Konsulatu i Cesar stwa.

[przez Thittrsa).
( Ci ąg  dal szy. )

W i e c z ó r ,  ziążę Hohen lohe zanocował  w  Fiir- 
s t en ber gu ,  i p iechotę tamże na noc rozs tawił ,  gdy 
tymczasem Lannes-  całą tę noc masze rował .  F r a n ­
cuzi i Prusacy szli więc  dalćj ku północy na Tem- 
piin i P r e n z l o w ,  punkta drogi Szczecińskiej ,  i dąco  
kilka mil jedni  za d rug imi ,  oddzieleni  ,ylko p rzes ło ­
ną  l a sów i j aa ior  Mieli  mil d w ana śc i e ,  (7 mil na-
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szych:  albowiem w  całym artykule niniejszym od­
ległości są na mile f rancuzkie,  lieues) do przebie- 
żenia ,  by stanąć w Prenzlów.  D. 27 r a n o ,  xiążę 
Hohenlohe wyszedł  do Boi tzenburga,  wzywając j az ­
dę żeby się z nim połącząła,  a tylną s t r aż ,  pod d o ­
w ód z tw em  Bluchera ,  żeby przyspieszała kroku.

Masze rował  dzień cały,  nie mając żywności  dla 
wojska swego ,  tylko to co mu poczciwi chłopi do­
starczal i ,  s tawiając przy drogach kupy chleba i ko ­
ciołki z kartoflami.  Przybl iżono się pod Boi tzen-  
burg  koło wieczora ,  a właściciel tych d ó b r . A r n i m  
przybył z oświadczeniem,  że koło zamku swojego 
kazał  przygotować biwaki  obficie zaopat rzone w 
żywność i napoje.  Szczęśliwa to była wiadomość 
dla ludzi upadających od ut rudzenia i głodu.  Lecz 
za zbliżeniem się do samego Boi tzenburga ,  wyst rza­
ły z ręcznej  broni  zniszczyły tę błogą nadzieję wy­
poczynku i pożywienia się. Szwolcżery Mura ta  już 
doszedłszy do Bo i tzenburga ,  zjadały żywność dla 
P ru sa k ó w  przygotowaną.  Zbyt słabi j ednak żeby 
dotrzymać o lacu.  opuścili Boi tzenburg.  Nieszczę­
śliwi żołnierze xięcia Hohenlohe rzucili s i ęna  reszt­
ki uczty;  ale obecność j eźdcówfrancuzkich  do poś­
piechu ich nagliła.  Wyszli  tej samej nocy,  jeszcze 
zwracając się na l e w o , dla uniknienia F rancuz ów  
i uprzedzenia ich w  Prenzlów.  Szli przez noc ca­
ł ą ,  pochlebiając sobie że ich szybkością ubiegną.  
Nadednietn zaczynali postrzegać Pren z lów ;  ale na 
p r a w o ,  wśród  lasów i j ez io r  przecinających drogę,  
migała jazda w przyśpieszonym pochodzie.  Mgła nie 
dozwalała rozeznać ba rw y  jćj m u n d u r ó w .  Czy to 
F ra n c u z i ,  czy też P rusacy?  pytano n iespokojn ie ; j e­
dni bowiem twie rdzi l i ,  że widzieli  białe pióra p r u ­
skiego pu łku ;  drudzy przec iwnie ,  że poznal i  kaski 
d ragon ów  Murata .  N a k o n i e c ,  pośród różnych przy­
puszczeń  trwogi  i życzeń ,  stają na przeciwko Pren-  
z l o w . i zapewnia ją  ich że F rancuzi  jeszcze się nie 
pokazali  Wchodzą  na przedmieście ze ćwie rć  mi­
li długie.  Ju ż  połowa armii  Pruskićj  na nie w e ­
szła,  aż nagle rozlega się krzyk:  do b roni !  Drago­
ny francuzkie,  nadbiegłszy w chwil i  kiedy część ar ­
mii Pruskićj  już do Penzlow wesz ła ,  uderzają  na 
resztę i wpędzają do samego Prenzlów.  Ze wszys t ­
kich st ron s z a r ż u ją , polem puszczają się na ulice 
miasta Dragony  Pr i twi t za ,  gnane przez d r ago nów  
f rancuzkich , wpada ją  na P ruską  piechotę i t r atują 
°kropn ic .  Straszl iwe to zamieszanie wzmaga jesz- 
c*e przest r ach i t r woga .  Niezmierny zgiełk i rzeź

ztąd powsta je .  Armia p ruska,  na kilka cząstek p rze­
cięta ,  ucieka za P re nz ló w ,  i zajmuje s tanowisko 
jak może najlepsze na Szczecińskim trakcie.  W n e t  
zostaje o toczoną ,  a Murat  wzywa xięcia Hohenlo-  
ha żeby się poddał .  Xiążę Hohenlohe , znękany bo­
leścią,  ale ze zgrozą odpychając myśl kapituiacyi,  
odrzuca tak haniebne p r o p o zy c je .— N o,  to was 
wszystkich za r ąh i em ,  jeżeli się nie poddac ie ,  o d ­
powiada Murat  oficerowi co mu  przywiózł  tę od ­
m o w ę . — Ostatnia nadzieja skrzepią jeszcze serce zię­
cia Hohen lohe.  Sądzi żc Murat  tylko jazdę  m a  z 
sobą Ale piechota marszałka L ann es ,  który od 
Spandau dzień i noc szedł ,  zatrzymując się tylko na 
j edzenie,  w tej chwil i  nadchodzi ;  pułkownik g łó w ­
nego sztabu,  Massenbach ,  donosi o tern Prusakom.  
Nie ma więc podobieńs twa ocalenia.  Mur a t  żąda 
rozmowy osobistej z zięciem Hohenlohe.  Żołnierz 
zostawszy xięciem zachowai  w  w se rcu wspaniało­
myślność przy mę z tw ie ,  pociesza tedy pruskiego w o ­
dza ,  przyrzeka kapi lulacyę zaszczytną,  najzaszczyt- 
niejszą jaką udzielić może,  nie wychodząc z instruk- 
cyj danych przez Napoleona.  Mura t  wy m ag a ,  żeby 
wszyscy żołnierze poszli w n ie wolą ,  ale zezwa lao-  
ficerom zachować  wolność ,  i zabrać wszystko co 
ich włas ne ,  pod tym wszakże warunk iem , żc w cza­
sie tej wojny służyć więcej  nie będą.  Zezwala tak­
że na uwolnienie  żołnierzy od poniżającćj formal­
ności rzucania b ron i ,  defilując przed frontem F r a n ­
cuzów.  Tein się różnią w tej klęsce Prusacy od
wojsk austryackicb jenerała Mack.

Xiążę Hohenlohe ,  widząc że nic svięcej nie wy ­
może , czując na w e t  żc Murat  więcćj udzielić nie 
j es t  ws ta n ie ,  wraca do swoich o f i ce rów,  każe s t a ­
w a ć  w kółko i ze łzami w  oczach,  wyk łada im 
położenie rzeczy.  Należał  on do tych co najsilnićj 
deklamowali  p rzeciwko wsze lkiemu rodzajowi  kapi- 
tulacyi.  Ale uznaje że nie pozos tał  żaden środek,  
ani n aw e t  chwalebnć j  b i t w y ,  gdyż brak amunic j i  
a duch wojska doszedł  do najwyższego szczebla znie­
chęcenia.  Gdy nikt  nie podawał  lepszego sposobu ,  
rozjechano się z ko ła ,  miotając przekleństwa i k r u ­
sząc bezsilne bronie.  (d. c. n.)

PRZY JECH A LI 1)0 KRAKOW A
Od dnia 26  do dnia 2.7 Stycznia.

Fuch* B e rn a r d ,  z Ga l i cyi ; —  Kubecka Ju l i a  
ob„  Janicki  W ik to r ,  Chronowsk i  Jan  ob , Gorczyń­
ski P io t r ,  Kubec ka  Aniela ob.,  z Polski.

Doniesienia Urzędowe.

N er  6^ 5  z r . 1847.

CEsAUSKO k r ó l e w s k i  t r y b u n a ł

*«*/a Krakowa i  Jego Okręgu.
Na zasad , : .

roku 1844, w , y - Arlyk"Tu 2 u ‘ l aw y Hip-ńecznej r
p. Mateuszu Natk*ń " ' W ' *  f awa s H Ll* P° ?.
z połowy domu p ą I’010* . f ’ • k!ad^ , ee{ |0. « «
Krakowa położonego , ^  W Vl i '. M,a., l “ciprv *r i rp , n \ takowe w terminie mie­sięcy t rzech t rybunałowi  ,i • .
Wiem przeciwnym no . Wl11 ’ W ra*'e b° ’i I UP*J wic lego czasu ,  spadek

powyższy Jozefowi i Wincentemu Natkańcom synom 
Mateusza Natkańca przyznany zoran ie .

Kraków d. 20 Października 1847 r.

(Ir . )

Sędzia Prezydujący 
J. Czernicki.

Z. Sekr. P. Burzyński.
A ro  241.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Brukowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających prawo do spadku po Łeopo. -



dzre Prusa Szczcpanowskim pozostałego,  z 2y"3czę­
ści połowy części wsi Radwanowie Jo rdanówszczy-  
zua i Gatk* zwanych składającego s i ę ,  aby z lako- 
weini w terminie t rzech-ot  i e a ięonym do Trybunału 
zgłosili s ię ,  w przeciwnym bowiem raz ie ,  spadek w 
mowie będący zgłaszającym się Zofii Szczepanow-  
skiej i Maryi z Szczepanowskich de To11 córkom na 
zasadzie Artykułu 12 ustawy Hypotecznej z r. 1844, 
przyznanym zostanie.

Kraków d. 20 Stycznia 1847.

(Ir.)

Sędzia Prezydujący 
J.  Pareński.

Z. Sekretarz.  P. Burzyński.

N r  o 202.
C e s a r s k o  K r ó l e w s k i

PROKURATOR PRZY TRYBUNALE
M iusla Krakowa i  Jego Okręgu.

Na mocy służącej  sobie z przepisów otowięzu* 
jących atrybt ieyi ,  zawiesiwszy na dniu dzisiejszym 
w urzędowaniu Karola Kojsiewicza Komornika Sądo­
w eg o ,  Prokurator  o tein strony interessowane zawia­
damia.

Kraków d. 24 Stycznia 1848 r.
A. Cukrowicz. 

i. Więckowski,

m c  1407.

i t o n F u r s * 2 ( u $ f $ m 6 m t 4 .
23ci bem biefer f. f. bcrcintcn Sal inen unb Sal}* 

»crfd)teijj Stominiftration imterftebenben f.f.@aiincn9.Ha* 
tcrialamtc jtt SSłclicjfa ift bic mit ber ©crpflidfttmg jurn 
©rlagc cincr (Sattfion bon 000 fr. ©9Jfje berbunbene 
JtontrottorSftcUe, mit ber XI.  @iaten AYiaffc, bem gc* 
baitc jtiljrlidjer Sechshunder t  Gulden (S9Hjc, unb Dem 
©emifje ciner ©afllrpinłoijnung ncbft dep u ta t  S a t j  mit 
15 ipfunb \'x. gamiiienfopf iii ©riebigung gefnmmcn.

Tucjcnigcu, tbeldie fid) urn biefc Stelle bcwcrben 
tnoiitn, bbbett iijrc cigenl)dnbig gefdiriCbcncn ©efifcbc bib 
jum 15 Ątbntar  1848, im 2»ęgc itjrer Dorgcfetjten ©e* 
t>orbcn bicrl)cr einjubringcn unb fid) barittn uber bie er*

forberikben ©igenfdjaftcn; al8: boiiftanbigc unb erbrobte 
Ófenntnif) in ber 9Haferiai* ©ebai)rung unb ©crrcdjnting 
in S3eurtl)eiiung ber jcuggeiuóflb ©latcriaiicn, ber *ou* 
rage* Slrtifcl f i t r ^ferbe ,  ber bcrfd)iebenen $oijfortimcn* 
te fur ©ruben* unb obertagifdjcb fflatiibcfen, feriter im 
Ótonjcbt3fad)c; banu iiber iijrc bibłjcrige ©ermenbung, 
il)rc SKoraiitdt, @cftmbl)eii8* Utnffdntre, dtcnntnifj ber 
bolnifdjcn ober cincr anbern fiabifdjen @prad)c unb bab 
fic bie .ftaurion bor ber ©ibebabiegung baar ober fibe* 
juforifłl) eriegen fonnen, legał aubplócifcn; cnbiid) au* 
ługeben, ob unb in ibcid)et:i © rabe fic mit i)icvortigen 
Sai incn ©camtcn bcrlbanbt ober berfd)h>dgcri finb.

&8cid)eb bon @ciicn ber f. f. ©oti(\ei'3)irection tur  
augetneinen Ótcnntnijj gebrad)t ioirb. 

dtrafau atn 24 ^ditncr 1848.
f. f. ©olijci Sbircftor 

K r o e b e .

C E N Y  Z B O Ż A  

Na Targowicy publicznej w Krakowie w trzech 
gatunkach praktykowane.

Dnia 2 i  i 25. 1. Gatunek 2. Gatunek 3. Gatunek

Stycznia od c 0 od d 0 od do

1 8 4 8  r o k u . zł. zł. 8 r zł . |gr zł gr zł. gr zł g r
Korzec Pszenicy. . — — 34 15 — 31 15 — — 28 —

» Zyta __ — 29 — --- — 26 15 —. — --- —
n Jęczmieni . — — 23 15 — 21 — — 19 —
V) O w sa  . . — — 14 -- --- 13 — — — 12 ,___

n G ro c h u .  . —. — 38 — --- --- 36 — _ _
» Jagie ł  . . — — 55 - ------ 53 — ____ — ___

* Rzepak let. — 40 - ------ - — — — —

n Prossa . — — — — ------ ------- — — — — ------ - —

» Ziemniaki — — — — ------- ------- — - - — ------ — -

* Koniczyny — — — — — — - — — ------- ,—

Centna r  siana od złp. 4 gr. — , do  zip- 0 gro. 6.
„ słomy od złp. 3 gr. — , do złp. 2  gro.  12. 

Sporządzono w Biófze C. K.  Kointnis Targowego.  
K ra k ów  d. 25 Stycznia 1848 r.

C. K. Kommissarz Targowy 
W . Dobrzański.

Doniesienia prywatne.

2 B o c £ e n r a p ł > m .

©om 17. bib incls. 23. 3«nuar  1847, finb auf  ber 
óbr. Dberfd)Iefifd)cn ©ifcnbaijn:

11,18;  6 S S - S M . I  KfSrter t  » « ! « .
@ic ©innaljmc Se t rug  fi. 2,403 Ar. 2.

Rapport tygodniowy.
Od 17. do 23. Stycznia 1648. wt  ącznie p rze ­

wieziono Koleją żelazną K ra k o w ss o  Górnoszlązką:  
604 osób i 

11,187 cen tna rów frachtu.
Dochód  wynosi ł  Złr.  2,463 grajc. 2.

Bei St. G icszkow ski in Cracan ist zu h a -  Ein unen tbebr l iches  f iandbi ichle in f i i r al l eS tande,
b e n : Neuestes  u. voHs tandigi te sTaschen-FYemd-Wdr-  besonders  a b e r  fur Be am te ,  S tud i rcn de ,  Kauf leu t t
t e r b u c h  in welchem l - y . O O O  f r e i l l d e  1 1  i » r -  Fabr iks  u. Gew erbs łeu te  Ki ins t l er ,  Zei tungsleser
t e r  entbal t en  sind.  etc. etc. etc. etc. Preis  nur  20  Xr.  CM.


